
Paryt, 10 marca 1925 r. 
Dziec·i dzisiejsze nf.e doceniał~ rswego 

&zcześc'ia. Nie wiedzą, Jak krępowa·fa je mo
·da .dawiniecr.sza, a Jalk WYgodna .je·st dla 1nich 
ołrn·cma 1Prioistota llnjl. Mamusie nie ściska
ją teraz s1wy1ch 1pocie1ch 'Parskami, nie opiillają 
raczek rwaskiemi dlrngiemi rękawami, .przy 
scZyjoe mihi się rduże iwycięda, a młodociani 
ele1ganci nie przypominają, już fap słonio
wych długiemi ,spodniami ik:Iasyc·znego daw 
niej ,.marynarza". 

Krótkie sulde,nki - krótkie 1s1podeńki, 1pro 
~to, 1hlźp·o - kofomwo - :oto wyity·czne te 
ra:71niejszej mody dziedęcej. · 

T~k więc pasików 1przv s1~kieinlmch nie 
'Widzimy zupełnie, lub też luźno prv;~trzvmu 
ja nne rsuki~nlkę na biodrach. Najulubieńsze 
~n kiiterl:ki. s1kromni•e a orvrr.iinalnie 1przvhra
ne, wykonane z ma~erjalórw t:v<Chże samych, 
co tua1lety 1poobiednie mamusi ·- a 1wię1c 
kashfl. ryps, cien1kie weJniaine kasrzmiry, we 
.fenki tkane w .derseń - i J,st·na •powódź s1z1ko 
ckich ·harw.nvch materii. 

W 1ko.l1or.acr11, użvwa11,r;ah dila .dzieci, na
<;ta10Ha róiwrnież ·zmia·na. Ciemne sukie1nki i 
:pailitka 7a·rwc0.110 prawie zupetnie, a 1krr.v
czace !Zieln111e l .czerwone zastapio.no s·po1koi 
nemi, 1oastelo1wemi, bardziej wvswkanemi i 
ncl1oowiedniejszemi do deli:katnych buzia:c·z
ków d1ziedec:vch. 

iNa.imodniej'<;·zvm dziś 'koforem jest vert 
rmrn:nde - ver1t d'e111u, użvwanv na sukienki. 
1na.Jtk".l, k:11neJusi1ki i ruhramika nrnfvch n~11L 
czvlld1w. Nasitennie kró1uja: 1niebie~iki "' f'\rL 

cieniach od ·hladerro, jak nieza1pomin;:ij.ki ---

7) Pa1le11ko wi0ise1111ne z ;piaskowej kasha z 
bironzrnwą WY'PUJstka. 1P.rns.ty o,ry;ginaiJny kol 

· . .nierzyk. 
8) P,a:le1tk,o veirt-a.mande z wel1nia.ne1go 1ryp
su, kloS1wwe, obramo1wame fuiter.kiem. Ocl-

1po1wied1ni rka1pelU1S'ik awiator·ski. 
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5) Kitelek dila d11ł0ip.czyka ii nierbiesrkiej iwe
łerr1lki. Biały :kułnierzyk i mankiecilki, 1spo

deń.ki ze 1stankzik:iem. 
6) K1i1telek 1piatS1kowx z białą jedwabną ka

imizeleczką. (Mioideil f'ai1ryla.nd). 

do szafirorwe,go, frez, 1champagne, kremowy, 
•piasfoowy .i jas.no .popie1aty. Po.zatem ocizy
wirście zaiw:sze, w ka,ż,dej ipmze dnia i roku 
i dla każdego wie1ku - biały. 

Towary wzonzyste nie 1nadai<1 się dfa 
·dzied, bo deseń jes1 iPrzeważnie za 1P01Waż
iny i ·za duży - na nie·wielikiej figurze two
nyilby 1niezrozumiatc i miezręcz,ne P'lamy. 1Je 
dvnie ja1s111e ,cienkie 1tkaniny w dro.bne kwia
tnsz1ki ładne są na 1sU'kienlki :letnie. 

Mów.ia·c o dese.niaoh - wvikluczam kra
tv, te są bowiem, 1jak już 1naidmieniłam, wy
.ialtk-Qlwo dla dzia!twv odipow!ed:nie. Jasrne 
szkackie kitelki wyig.Ja:claja, 1prześ1lilcznie, a 
am:de1!s1kie s1portorwe ra.g.lany ·z grubych 
szkoekich marterjafów - tn istne cwela za
rów1no dla 1paniene1k, jalk ·i dla młody.eh gen1-
1emenów. 

Tera·z nastręcza 1się nielaoda 1zagadni0nic. 
.ia'k mzybrać :paliła i s1uikie111ki dziewczccc, 
hv b:v·tv 1stroj1ne -- a ·przecież s1kromne i mto 
clociaine. 

Przy paHkach uznajemy jedy1nie wa.skic 
P;lS"'i' f'U'terka, ·iako obramowanie. Zachowu
jemy to narweł przy okryciach wioscninydl. 
W przeci1wnym razie inie 1przyibieramv 1ml
tek niczem, a krój ·icst obowiazknwo ,prosty 
w Hnii, :be1z paska, ewcntua1l1nie kloszowv. 

Do 1prnyhrania srnkie•nek mamv dwa nic
wyczenpa.ne źrMta -- w:sta·iiki i haf:t. 

Wsta.żki, od ,najiszerszvclh do wąz1iutki,ch, 
1są u naszych dzleiwczyrne·k wzvnaimniej tak 
·z3.1st·osowa1ne - ja1k u ich mamuś. S·zeroka 
kwiecish wstążka, ilurb p:tad1Jrn, Je,cz. lrn..f1o
wana, ribsz:vta u dotu 1sukie.Plki i 1przy rG
ka,wkac1h, lub wstaiwioma w stanik, niby 1kn
mi1z_e.Jel':zlka ---- ~[roi śilicznie ja:snq :wefn!api{ 
:~1U'k1enkę. • · ! 

1Kofnierzyki, mrnnkieciiki · żabocilki . ze 

v.nstażeczeik karbowanych ns.daią. .sle de 
s•portowy:ch s,ttkienek. 

Szerokle je1dwabne lub ·g1asbatystowe su 
ikienki efogantsze stroimy z,nów korka-rdami 
mcoco z ry'J)'S'owych wistążeczek lub aksa
miiteik o torna·ch pasteloWYich. Aksamitki mo
żemy użyć• nawe1t 1c1za·me. iPozatem przybie
ramy sukienki pli.skaml, fa 1l1bankami, rozet1ka 

. mi, ze wstążek, naszyiwamy wsta.żeozki, n!
bv wyipustkl, lub też , v gnki, 1luib kilka· wą
skiich kolorowych, jedna koto drugiej - for 
mują szilarlc - Nie sposóib 'wYHczyć wszyst 
1ki moż11irwośd. 

Haft 1powiniein 1bvć lekki ! we.soly, a więc 
.pr'zedstawiać u ma1eńkich dzieci kacznszk!, 
ikurki. wiatrnczki, g:iniaz.dka ·z 1)ta.s1zkami, ip!e 
·s·ki, okręciki -- u stariszv.ch kwiatki, ·girfan-
1.dv. ko1s1zyc·7ki z kwiatami Jnh twarzvc7.ki 
dziecięce. Wvknnuiemv .go rwt6czka lub ied 
wa1biem - zto~yich i srehrnv·ch nitek. 111ie
z1będnyich 1p!"'zy „dornsfych" haftach, uni1ka-
my. . 

Pa.nieinki ·już ubrafyśmv - drn1ej na mło
:dzieńc61w. Już rocwe chtoroaicziki noszą te
raz sipodeńki, a1Jho pro~te, Jakmaikrółsze, a11-
ho te'ż t. zw. holenderskie - bardzo srero~ 
kie, marsizc·zo,ne, zeibrnne ·nad 1kolarl1'kiAm 
v11mkn. Przv1pinam:v spodeńki wpr·ost do bJ11 
·zv -- .Jub też do .tndnv·ch 1szelck, zrohionvch 
z 1tkanej gruiho wstażki luh taśmy, a11bo z te 
go mater:jafu, co 1spodeńkl. 

Blu1zv a1ilrn sa lta'kie, jak srpod'!lle. albo też 
1binte ląe1J)deszynowe - do czarnvch ak1sa
mitnvd1 s•nedenicik. Ta ·o·st::itnl:i ·komhhrncJn 
·stanwwi d1zfś naJu1nhlcńs7e 11hra11ie. Bluza 
oz.dohionn je<::t oc·zvwiście iwi<"1kn 1karbowa-
1nn frnzb i takiemiż marnkictami, często 
1je1111zc1?:e żabotem. 

1Mnicj „mc<::kie". ·pr7ccle7: ·hard'zo odno
wicclnic sa uhrM1kn. skta.d:ilnce <:fe z k!:te·1-
ika. n.nuszc7.m1c1.ro wt 1snndcńkl. Prześliczne 
mn1rle.lc wid7iatnm tu w c;fvimnrrrt m:i<ra·zvn·!e 
F:iirv1b,ncl. Pi)t.rnc"two h;irw dh clitoipcńw 
''"~it h'J.-;„ ;,,k l dh dzieWC'7unr•k --- a mf.n
clzi<'Ż rln ht "' . 7 inie gardzi .n„~vet ·I1~1ftem. 

Pa:lt1ka chki·nctiw to mc.;:kie ~rn<riel-
skie llhtrv j rag"fon11 ·· · Juh frf'Tif'he. Do tPQ"() 

· odnowie1cl111ie wielkie irl7.:okleiki, filcowe ka
ipeh1.::i1ld '1i11h marvnarskie wiecznie ładrne i 
mNlne 'heretv. 

·O kapeluslka·ch dziewc·zvneik jeszc.ze 
Wam 11a:pis1e. - a teraz, żeby ·nf.czem nie 

1nrzeoc1zvć, iJe1sz.cze siMw nnrn o nóżkar.h. 
Tu 1p81n11je r1zadka zgoda i jerl1no~ć - e.le
gand i elega;n1t1d 't)aradul;:i w 1bi:łfvch skar
rnetkar-h l 'Panltn-FeHnmh 1Akierorwnmrc:h, z:11ni 
11annvt:'h na p:i1se1c.zek. Tvlko w oc·rckiwani11 
·7utnAtr·ei win1.,.mr 1Pnzwa1afa (; to mle<ehGt11 11'l 
rn·:.i:>Q1IHIĆ .mt t·o 1l1inte w0tni:in0 i:rPŁrv -- \Yflv 
"TV·ch0.dza ·do frl'<;kn lub do Ch·1 mns f:Jcm:~r:·;, 
by rnmfoniać 11kro11v i 11~mi1'"""11<'i. 

Varsovlenne. --:-

Misltr;zoiwiska osada Alkad: Zwlą;z.ku Sportowtigo w Wa,rszaiwie, która w roku l~f4 a:wyciężyla iw bie1gu czwóreik wyścig;owych. 
Re11J1rcze1111tować ona będzie Polskę ina regataieh, u;m~cl7;any·ch w !Padwie z olkaz31 1100-Iecia uniwersyitet.u ipadel\VlSikieg-0. W sld~d 

osaldy wicihodizą. iprp.: GoriCJ.zfałkowsk'i, Nie:zatbitowisiki.. Kum1cJd, Pią1iko'w:Ski i NadrataW-iSJć:.L 

·Odbito w drukarni „KurJera ł:.óclzldeco". 

Rok II Łódź, dnia 22 marca. 1925 roku. 
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Anto11ii l<'Hs1z·ew1ski (Ó1bcl10idzący jed1mc•ześnie 2S-le1h11i · jubiile.usz 
p,r«lJCY sceniczrnej) w rnl1i pastora Mer.Jina oraz Jankowska. 

Z1rii.c·z, Krotke ja'ko Amdrzej de Juv.ig:ny o.raz Ja\rikow\Sika. 

Wśrod w'.ie1kijch .wy;pactkórw ctz.iejowych, 
uclrwalen.ie wiek0ipomnej .· Kons~ytucji . w 
d1nLu .17 mar•ca 1921 roku inie. wywołało .ta
kie.go: w1·ażenia i nas1tP01u, ·jaki· wyiwrzeć 
by1ło 1po.winno. Uchwalenie. Konstytucji na 
striinit·o w d1niu, w. któ.rvm .oczy caf ego nnirio 
diu z1wr6co111e były na OMny śląslk, · kiedy 
kim.i caly z ·za1pa'r1tym oddechem oczekiwat 
wyniku ' gtosoiwania na tej 1prastarei ·Ziemi 
Pia·s1t.owskie~. · · . 

Gdniy śląs1k 01oalał .dla Poilski. 
Ch'w,tia ' wzruszenia z. czasem przemi-· 

nęfa. ' ·' 
I diz·iś .do1piero iPO cz·terech latach, a„vif ę.! 

już w 1pe,rspektyw1ie cza1su uwydatnia, sję · 
cala ido·ilfosto•ść tego . d.nia. ~ którym 'Pol
S1lm z1mal'lbWyiChW1Sfała . zdobyta nares1z<Cie 
mocni,ejs1ze . po:dsta wy państwowe i. · 1pmy;a 
każdeinu wJelkiemu i k1u1lt1uralne1111u naro~ 
dowi:' pirzvnależ•ne. · 

W dmiu :tym . pr,zed ~zwe.ma laty Polska· 
posi·adała. wfais'.nn · Konstytucję, · te "Prawa 
kardynalne · ,d · zasadni cie; na k1tófrch do
pieilp •· oparła się cała egzyste.ncja i odbu
dowa · pófoieJsza pańs.twa. . 

JeŻeill :Polska. w. r·oku· 1791 zidoibyla 1się 
.na u.chwąJeilt:ie :W:l,e1to1piomneJ Konsfv1tucji 3 
Maia :w ich•wil.i up:idku,· ~o w 1rok·l.l ,192Uuż 
nwa•c'a 1się db żyda i cf"",nu uchwala. Połska 
K!onsty.tucję, a tern samem wchod?;'i do ro
dzLny • nątodów jalm pail·sitwo .. pra, wo rząd
ne, samodzie·lne .•i opa1rte' o rodJzim'e · .'zasa-
dy ·i 1b.rzępisy r,zą,dów .. · ·· · .. · · . . · · 

„Państwo; to.·. zor gan.izo1wanv. 
1

- na·ród, a 
fu11dame1jtem tej organizacji 1jest' iKon·sty
tuoia" ·-.oto• 1pa1miętne stowa, iktore w Sej
mie polskim , po odczytaniu: Kon:stytucji z 
dnia 1 'I trirur1ca · wy.rze;kt owcze1sny ·. marsza-
t ek Trąini1pc;.zyński. · · . · . 

Tcrk Wiiec ~ze1czpós1poliita Polska wes,żła 
z •tą. chw.ilą ma dros\:ę · iprawneg<o .rozwo1frt~ 
ÓWCZi~S·TIY ,• Sejm mimo ws·zyStko, 'dat do
wód · 1$weJ · doarzałośd narodowej,· !i>.o~l6wie 
w:vika·za·Ji:, •. że ,w ·nar-odzie poł·~kiim z°WY·ai~- · 
iyl prąd 1taidu ·i 1pD'rzadku .. Poźnie.jsza 1od~ 
bm:1'owa 1pań:sltwa" di5konaJa się już ipod ha.
stem, - że. 1paftstwo - to pewność· ży;CJia, 

1 wol·ności i mienia, to prawoirzą;dno.ść i s;pra 
wiedliwość. 

P:rze'S1złiśmy potem różute <Ciężkie chwi
le. Odhudowa P0Is1kri .na:potyka:ta - zda
wal·o ·&ię nil1Jraz na . ni~,prze~yciężene 

„ ~ ,' ;, •:, 'e• 

CHRISTINA O. ROSSETTI. 

Cidy umrę •.. 
Ody umrę, mój.najdr1ożs·zy, 1ńie śpiewaj ,nade nma . 
Żadnych pieśni 1posę1pinych. Niech .cyprys nie zaćmi 
10zoła mego - IJlamiętaj! - swą pochodnią ciemuą, 
Ni drzew nie chcę, .ni róże llla mogile saqź mi, 

Trawa jeno :niech będzie na·dc rhną zielona, 
Od ·ros mokra i bujny, chłod111y 'deszcz ·- ·na 1pola 
Padający pocichn i świeży,· .jak ·ona:· 
Nie :..._ myśl o mnie, ·gdy nie ·chce.sz„.. ·~ub W&P1omni:j ··· Jak wola:.! . 

. Za. !lli·C 1będzie, mi W:ÓWCZaS deszc·z. i cień i tratw.a 
l iboleśnie ·:dziwonia.cy .stowik w kwiet'.nej porze ~- . · 
Sniąca w !Cieniu, :po kitórym żaden ,dzlef1. nie wstawa, 
Przez sen może · przy,pomnę... lub ·za po.mnę.... Mrnżel 

· , „ tłum:. M. Wolska. 

pr1ze1sZJkod;v i niejednokrotnie ~zaczęla nam · Z żał.obhej karty. 
grozić .. katastrofa~ . . .. 

Aż wres:zicie 1Pr1zy1s1żta jaśniejsza chwila 
w ży1ci'u nasze:go narodu. Oto w ubiegłyo:n 
roku byliśmy · świad.kam:i . wiekópomnego 
fakt1u """:-. ·ut1worze1nia Banku PolskiegQ, . kitó-. 
ry 1grairiitowe 1potożyt ip,odwaliliny pbd :przy 
svly rozwój iy~ia gospodarczego. Z tą 
chwila zniknęla już bezpowrntnie niezdro
wa. artmosfera' pogeni za łaitwy.m ;i niedo ... 
zwoloinym ;zy1~kietf1, toleirowana, jednak 
przez iprawo. Państwo .zdobywszy nare·sz 
cie 1zdrowy pieni~dz, .prze.z który . weszlii
śn;iy ido gos1p·odarc.zego życia 1wielkich. na
ro.dów śiw.iata - uzyskato . tnoc!flY grunt . 
pod nogami i ~prostą jUŻ ·. droga, . kroezyć .i:rio 
że ·do wyipehlienia tych ,· wielk:i.ch dzleJo-
WYCh' zadań •. ···oł:Jjętych iKo·nstytucją. „ 

U:ro,ga· to 'jednak' kamienista'..· Na~ hory
zonde dz.ieJow:Ym 1. gromadzą · 1się 1czarne, 
zfowróżbne chmur:1i'. . które cia•tmą powoli 
w :srtronę . naszej· Ojczyiziny~· · Na 1nasz·. 'naród 
może 1pr,zyjść · jesa:cze cięż1s.za chwila.. · · 

UmUQlwainie . Ojczyzny ,będzie ·nam jed
na1k sHrią bronią, a. ucłrwalona ; 17. marca 
K-0.nsrty1tucj~ ·świętą .ewa111~elją, ·,z która. pój
d.~iemy w .bój ,o cafość ~qrnic Polski. 

·A w tej ostatecz•nej ·zdaje. się walce o 
-·~!f;~i;gu:~nitd~~4z~~S'~~~I~d:~~~te~.tfff;·· ·ś'. p: Jó'.zef ·Ma1tewis!1Ci; · ·3ede1rr ze· sitrursźy.c.h· -· 
iów i ·Małaichowskich. L wetera1noi.y 'V( Łodzi z 63 mku, .uc:zes1t111i-

.· azyl 1w b1tw1e P·Od Dobrą, poczem zos·tał 
· zesłany ina Syberuę. Po powrncie na sta

fo osia dl w Łodzi; oid kilku lat byt ,preze
sem Zwią;zku Weteranów, oddziału lódz
kie1go. Zmarł 15 marca r. b. Ziemia ojczy
.~t.a, . kt6ra. . tak.. tj.koc.hat, bron:iąc przed 

· wisicho.dnią nawałą, nie,ch Mu lek.ką będz,iet· 

Ci, co przybywają od ·iedzic· polski· 

Ministe1r Pracy i Qip,ie.ki Stpołe·ozinei 
· ,p. firainciszek SokaL · 

I · ... 
I Cóż? 

I cóż? le·riiwo płyną dn.i, 
· _giLnąc . bez· echa w · mrocine1 dali, 
,człowiek coś :roi, o. czemś śni, 
·\VlZ·rus·za się, pali, wreszcie s,paH. 

W!s,zy1stko ~naiduje zimny kres, 
wizloty, upadki, pożądania; 
:na dnie każdego ukochania 

.. ta1i s1ię źr6d!,o gorz.ki,;h iteiz. 

O ta'k! cierpie1nia w ży>Cliu wbródl 
chętniej niż kwia.ty, rosną krzyże, 
żyicie naszyjni'k; :skrzętnie niże 
sta.r1ga11Y·ch. snów, zde1ptanych złud. 

. I cóż? !leniwo płyrnie c·zas, 
azl'ow1iek się .iszarpioe i mozoli, 
nie wie:rza.c w wielką prawdę doli: 
je:steśmy, · iutrn 1niema illas. , Jah. 

WSPOMNIENIA ZIMY.· 
Choć wiosny ,p~wiew mus.ka mi skmnie, 
Choć słońce. •z.syta .promie·niny idar, 
Do wspomnień zimy wyciągam dłonie, 
P.ragina1c znów przeżyć chwil cudny.eh czar. 

Światła, muzyka, 1kwiaty rj wino, 
Rozgwar 1gorą·cy1ch choć ,lekkich słów: 
Pójdź w me iramiona st.odka dziewcizyno 
I bądź spel1nie1niem najlepszyich snów. 

O jakże 1S•ł1odko w mocnym uśc'i!slku 
W 1twy·ch ramion splocie mknąć pośród ,par, 
I .czytać ·w OCIZiU twych 1ciemnych bfys:ku 
Cud1ny•ch uniesień ,plomiem1ny żar. 

Do ws!J)omnień zimy wydągam dłonie 
Prngnąc zinów prizeżyć ·chiwH .cuci11ycµ czar, 
Choć 1wiosny powie·w' rtruska .mi skronie. 
Cho.ć ·stonce zsyta · 1P;to:mie.riny dar. 

Nina. 
--::--

Mars1załeik Sedmu p. ,! Ra1t.a:j p,rzyibywa 
w dniu dJzds1ie1jszym .do Łodzi 111a po
święcenie. płyty dla Nie:znane,go · źoł-

. nierza. 

Miinister Sip1raw WoJskowvch, 
generał Wł. Sikors11łi. · ' 

Dl 
• 
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A:kad.emkik'1i jugosłowiański chór z Be·lgrad u „Obti~·ić''. z okazji jubileus·z,u 40-leit·niej pracy odby1wa ar~ysty·cz1110..ipro,paga.ndovi'c.1 " 
pod:róż po· P.olsc.e, urządzając ko.n.certy pie śni jugostowiańs·kie,f w wieks1zy,ch miasta.eh Rzec·z.y,p(}spoHte:j, Pośrodku siedzi k:ie-

. rov.rn.ik chóru p. L Mat1acić, dyry.gent Opery Beil·gira'cLzkiej. Wyoie·czka przy.bywa do Łodzi w dniu 24 \J, m. 
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Shaw 

'teatr P1olskl w Pozna~iu wystaw.ił w stkie barwy są ucdnako. żywe 'i wyraziste, tych· dniach nową sztukę K. Ii. Rostworow rnie wszędzie rozkład cieni i świa.teł . wy-skieg6,. 3-aktową ttagedję 1p. t. „Anty- wotuje zamierzony efekt dramaty.~.zny. chryst'' .. Tra:gedja ta, czerpiąca swe tema- P.o.dczas .gdy środowisko komunisty Bie-ty 2 po\v.ojennej aktualności pohkiej, wy- 111enstocka, 'Podkładającego żagwie !PO::i wołał~· idyskilSję również ... polityczną, po- ,gmach 1państwowości polskiej, :Zatysowa-ruszając dość żywo problem stosunku wo- ne jest .z niepospolitą silą i .Plastyką,. pr,ze-jującego semityzmu do ~polecze(1stwa arvj ciwieństwo tegoż - rodzina · Prezesa -skiei większości. Jeśli d10dzi o ogólną nie posiada zdecydowanych konturów ride-uce,ne artystyczną najnowszego dzieła au- owych, a nawet sprawiać musi :niekiedy tora „Judasza" J „Zmar1twychwstania", bi wrażnia ujemne i odstręczające. Bardziej we.dług doś~ zgodnej -0:pinii krytyki, nie ipozytywuą ideowo figurą jest lokaj ~ J6-wyipa:dła dla „Antychrysta" · najpochleb- zef, któremu ~ednak lbrak psychologicz,nej niej. ; prawdy i realizmu. · W .obrazie dwóch światów, 1przedsta- · Wierszowana forma „Antychrysta" jest wionych przez Rostworowskiego, nie wszy mu również raczed kulą u inogi, niz s·luzy-: . -----ł -·-----·---~-····-

i-~·-

AMERY.KA - KOŚCIUSZCE. . . ' . 

. . . ' „ 
~ó.~"z,rti~e urodzin nrieśmierteline 1go Naczel n~ka (l2'"1utgo · 1745).:·o której Polska niestety n:ie pamiętała, uczciła Ameryka uroczyistvm odchodem przed pomnikiem Bohatera w ·Corlumbji,. w którym wzięli udział manifes:tacyj11y również !P·rzedsta w'i;. ciele urzędowych sfer Stanów Zjednoczonyich1 na. znak wda:ięczności. za .. udzial K1ośduszki w walkach o niepodległość ·Amęir:ykt. ZcIJęieie ·przedstawia chwile,· gdy poseł· -polski w Waszy<Th~onle dr .. Wlady-.ła\>{''.\\'r6blew;sJCii, ~a Wilenlec u stóiJ) · · '' ·· ·· pellmnlka Kioścmszkł. · · · · ·· :. · 

dtami u ramion; .. Podcina ona 1 .zaciera l))ier 
wiastek nie1Z1będngo realizmu, będący 
pr,zecież izasadniczem ,tworzywem sztuk!. 

Bardzo silny akt I. „Antychrysta", po
siaqa,jący szereg scen o potężnem napię
ciu: dramatycznem, jest najbardziej warto
ściową ,częścią sztuki, która, zresztą, dzię
ki '. pracowitej iinscenizacji i doskonalem11 
wyJrnnaniu .zyiskała 1sobie na scenie :po
znańskiej poważny sukces. 

Niezimiernie ,pożyteczny, ,popularny Te
atr: Pras1kii w Warszawie wprowadzit na 
repertuar dramat młouego, nieznanego 
autpra B. Bakala, p, t. „Simierć bohatera" 
Osr:iową sztuki jest ·bohaterska śmierć na 
sto~ach Cytadeli bojowca - Okrzei. Oko
ło te,go rewolucy1jnego e,pizodu oplótf autor 
zrę;cznie szereg s:cen 1i zdarzeń z „wolno
ściowych" lat 1905 - 1906, stapiając z du
fa .. do,zD. fantazji rzeczywistość i autorsk;~ 
fabułę w jedną interesujl;\cą całość. 

Oovwiście „Smierć bohatera" - to 
dopiero !Pierwsze za.powiedzi da!szej twór
czości p. Bahta. W :każdym b~dź razit-. 
już w tym utworze, o melodramat·rcznern 
niewątpliwie zakroju, znać duże ,poczuci.: 
sceny i - 12naJomość Publiczności, słowem 
zalety, ma.jące dla kaidcgo dramatopisa
rza znaczenie - :Pierwszorzędne. 

W wydaniu książkowern 1ukazato si~ 
niedawno „Ofiarowanie dramatyczne" ~\ 
3 aktach z 1prnlogiicm p. t. „ Walerian tuk::t~ 
5,jfiiski", 1Pi.1ra debiutujncel!o · poet.fr · .Romu
alda Balnweldern.. Pomimo chrnpowato
ści i zaniedbania formy, bąd~ tez·~ ·CO 
gorsza - niewolniczego· naśladowani~1 
wzor6w rytmiki . Wyis1piańsklei;o, - „Łu
kas1ińs.ki" uderza .i zaciekawia siłą przelewu 
ince1ro się w nim, jak Jawa, uC:zticia oraz 
ogromem autorskiej koncepcji. Dla tego 
też debiut p, l3alaweldera, choć może nie
udany, jest mimo to wielce interesujący, 
gdyż zapowiada oryginalną indywidual
ność ·twórczą, . .która - po przezwycięże
nit1 trudności formy wiersza,· ryt.mu, obrn
zowania - .zdobędzie· się 1niewątpliwie na 
dz1ielp śmiałe ,j -:-- własne. 

Cudo·wne dzieje Joanny 1d'A1rc inie przt
sfają zapładniać wyobraźni dramaturgów 1 
poefów. Brzmią :Jeszcze .po świecie echa 
sukcesów „J óanny" Sha w'a, a już. 
ja1k wieści niosą. , francuski ,pisarz Porchi· 
stworzył nową monumentalną sztukę, ktr'>· 
rej Darczanka jest bohaterką. !:;ztuka ta 
p. t. „La Vierge au 11:ra nd coeur" wysta
w1iona .została .. w.paryskim··· teatrze „Re· 
n'aissance", przewodnim zaś jej motywellll 
jes1t ,zagadnienie psychologicznej przemiai!ll 

· pwstej wiejskiej pasitenk w bo ha ter kę hist 11 
rji FrancJi, uwieńczoną nimbem świętości! i 
sławy. . 

A 1proipos Bernarda Shaw'a.„ 1Podoib11n 
sędziwy autor „Candidy", najpopularnlc1 
s.zy z współczesnych pisarzy scenicznych 
an.gie,Jskich; .zamierza zrezygnować z d:1l · 
sze,j 1tworczo~ci dramatycznej. Na pro1P!1 
zycję· :dyrektoTa jednego z teatrów i: . 

. landzkich, Shaw odpowiedział, że obecnil' 
'"pisanie · dram;:i.tów .pozostawia autorollł 
młodszym. Tężyzna i moc twórcza Shawi1. 
bijącą z „Joanny", zdają się zaprzec2M<'.: 
motywom teJ oryginalnej rezygnacji. Brć 
może teidy, ze odmowa, udzielona niefor
tunnemu dyrektorowi, jest ty-lko .eksce,n-
1trycznym wybiegiem..: 'znakomitego -auton1 
,przed natarczywością·': chciwych ·zysków 
przedsiębiorców 1teatralnych, I że - mimo 
tych minorowych zapowiedzi - Shaw 
chowa w. zanadrzu nawę jakieś dziefo, 
rów~~LF'.fl!_tości co poprzednie. Bądź . co 
bądz - reznnacja Shawa, o której rozpi
sują iSię ·czasopisma angielskie, sprawiła w 
św.iecie artystycznym zarówno .AngJji, Jak 
.kontynentu, 1bardzo nowatn:e ·· Wirażenle. . . B. D. 

r' 

Wykurlntny portrec.ista polski śród obcych„ 

Pani R.. V. (Laidy. V1em:berley). 

Portret p •. S. 

13. Siżańkows'ki. Stan.is·z.ka .. 

· Z pracowni B. Szańkowskiego 
(Airtyista wiś,r' swotcb „p?lZyjaoiół"), 

I, 
i 
I' 

I 



Bolesław Szańkowskt. 
Bolał rmg:i Cy:p.rrjan Norwid, że wie'lu poi 

skich aritystóiw (Stwosz, Chodnwie·cki) 
1Prze1pada w naszej niepamięc.i, podczas .gdv 
na obic;zyźnii"' w1ieflcizy .ich stawa? A jednak 
inożc i tkt:sfaf pndohnie pisać:by wy.pa
daln„. 

Pr.ied laty, ,.;dy bawiłem w Mo1Ja·ch1jum 
(1908-1912) .na studjach, poclziwiał·em wiraz 
z widza mi ciihcymi, obrazy, wykwintne por 
trnty, Et.Hesława Szaiikowskiego! Wy1sta
wiał on o.d ro:ku 1900 w Paryżu, Londynie, 
faly.nburgu. Li:pslm, Wie,s:baclenie, a oczy
wk~ta ·na:j.c:zr;-~icie1j w Monachium, gdz·ie ·o
sfa,dl w latach l90fi -- 1914, na stałe„ .. 
Sfawę jeg:n );li()•sH wówczas subte.lny kry
t:v;k, Arse,ne Alexandre (1900), po wy1sta
\Vie pao1skiej, ::i ·tY,g;odniki--•iliustiracJe, firalll 
cuskic, niemieclkie .ora,z „Urapliec" londyń
ska, pomieszczat:v rnpiro.Ju.kcje z jego nihra 
zów, g;dy znów „K1tn•s1thace11c]lerzv" 1110-
nachiris•cy ·prześd.J!:a1'i się w zachwalaniu je
;;o re.prndukcJi. czy zrzudlka ory)l)inalów ... 
Słowem: · Bolcshl1w S.zaf1l\'Ow.s:ki zdotnl 
·wś1ród ohcvch .zyska6 . sobie sławę, widio·· 
cz.nie za~lnżonn,, skoro Urk ·ndrazu talentem' 
iprze111ów1t. 

iPochodzi z Kiele·ckie·go: tam w 1iodz1i1n
nea wiosce, o której częstó z utęsknfo..: 
niem wspominał, przyżyl od· 19 paździemi
ka 1873 lata. ·dziecięce. Po ukoóczeniu 
s1zkoly rcal1nej, wyjechał do Krakowa, za
pisujr\c się do Akademii Sztuk Pięknych, 
gdzie zastał jeszc1ze Matejkę, w ostatnim 
je.go roku. Jal]rn stype.ndyista Warsz. Tow. 
„Zachęty Szfo.rk P·iękn.", wy]echat do Mo
na.ch1.nm, gdz,ie zaledwi.e pół ro.ku ksztakil 
s:ię pod· kierunkiem lietltenicha. Po.z111al rnt,o 
l'i, że ówcze·sny prąd, 1>::11111j4c}' w Akade-
mj1i Mona.chijskiej, nie od1powiada jego 
dążeniom ar tys tycznym. . 

Opuścił więc .,nowożytne Ateny", a·by 
w Paryżu za·pisać się do s1z:koty Juli.na, u 
!Jłr.of. Jeana Paul'a Lawrent'a. 

W Paryżu przebywał lat dwanaście. 
Tam dat się :poznać w roiku wielkiej wy
s-ta wy, stamtąd dostał zaproszenie do An
gl.jii, Sz,kocji, dokąd też riokrocznie wyjeż
dżał, a kraina Byrona· (w okolicach zamku 
l0ir1da-poety, malowat często Szaflkowski!), 
oraz okolice w pobliżu Londynu, wywarty 
silne, nie·zatarte wrażenie na polskiim a.rty
śc-ie. Ale nietylko przyroda! .Jako porw 
trod·sta, rozkocha! się w Gainsborongh':.1 
(1727 1788) ornz Johnie R.ey1rnl<lzi.e. 
Przemówiła wy1tworn<~ść, pelna subtelnej 
delikat,ności, z ·POJ'.trctów tal\ich, jak: 
„Quce.n Charlotte~/', ~.Lorda Archibalda 
HamHtona",. oraz sze-rc~m imiyd1, ·jak rów
rnież 'w charakterze, wyhitn'id narodowyi111, 
z portretów l~eynoldsa. W 1:01k11 1902 PIOde 

· chał na krótki czas do łiiisz.panji,. ,gid1z,ie Vc
Ja,skuo I Goy'a „olśniły" wprost · - jak do 
irinie m6wit · Szańkowski ·-· jego . · duszę„. 
W jego · prncowni, tej . napi'awdę sz1Luki 
sclwcinie, gdzie por1t.rctv i se1-.ce malarza. 
częs.to niq gościły i baw·ihr serdecznie .... 
zara,z na 'pie1rwrs1zy 1nzut oka .w:idać tein en
tuzuazm dla starych mi1s1trzów. z ojczyzny 
ws1pótczes1mgo, wielkiego, Ignazio Zulwa
gi: dwie duże kopje z Ve.lsaquesa 'zdobią 
pracownio S1zańkqws:kiego, obok . licz;nych ·. 
ryis·uinik6w Goy1.i. W tym. czasie . dat . sir 
poznać Szańlkows1ki sze.reO'iem poirtretów: 
lorda Wanysisa, Lady Baleaze.:ti.e, inalowal 
też .sły111ną piokność angielską, . Lady. A111-

. gela Toribes, l]J•rzY'.iacii6!kn króla Bd warda, 
a Londun podziwia! je1go kolekcję w „Neiw 
Galery'\ ta,Jcąż później w Edinbourgu? . 

Nie1sr:vchana s:ubtehwść w odtwarza111i11 
dttS?T w portrede1 od<lawa1nfa .tego . wóra~ 
zu (pir1zypomina · Oainsboro.ngha I) zarów11'n 
z twarzy, .iaiko i ze sz.czegół6w u1kfadu, 
S2ańkowski sam mówił: „llekroć maluję 
portire1t. ty?;ndniami szukam „momentu", 
aby w te1i chwn1'i odgadnąć ba.rwami isto1tę 
J11alowa11cj 1osoby".„ nadaje ten· drnirakte.ry 
styczmy, wysoce indywidualny rys lekkoś~ 
d j.eigo poirtretom. Tio nie C'iężkie mozol
ne dobija.nie się o wyraz w 1portrede, ale 
swoibiodnc, pe1'ne za.razem szczęśliwe1gn 
01ka, oibjęde catośoi, aby o szczegółach 
mówić ba·rwa.mi, jak kazdy te.go portret 
w1s1pt%czes11y ! · 1fantaz.ja bogata, zlączona 
z le1kkością formy, 1pr.zy temperamencie 
Szań.kowskicgo, pełni żyiciia, · pózw101lil:V. igo 
oid1ciąć od śnoclo·wi1slka . : ·mónachi.jskie,go, 
,11;clzie por1trety Kainlha:elrn, mis1trza też· swo 
jego rodzaju, pnecie,ż 1mishiły rywalizo~ 
wać z obrazami 1mlskie·go ar1tysty; ·: Cz-rt
sem bowien1 . ·u niego, jak w sly1me·j · L' 
Emparaguement pour Cythere Wattean, 
tak p1„zecudna, melanclmlja wiós.ny t.~poje
nie s·zczęfoia, · a to ws•zy.stko w przedziw~ 
nym wyraz·ie .kobiecym, przemawia z" jego, 
n1iczrf1wnane.go cy1ldu: „Goouetterie''.. „Va~ 
mite", „Arm01n.resse" i . nesir"; to z.nów, 
jakby z rysunMw Bouchera, tych przedzi;w 
ny1ch „sitt1djów aktó.w", -ta wyraiist·ość 
s1zc·zególów, zla.nych w konlpozycji ·.w. od-. 
czuciu nast•ro~u. jaki domiinuje w obrazach 
Szańkow'S1kiego., 

1Mile chwile spędz'iłem . w ·.jego pracow
ll'i ! Przy maJowa,niu wcale nie pogard'zJ.ł 
mi1la, pogawędką, a tematy o wsi.' polskiej 
jaikżeż g.o unosiły, wprost odrywał . od 
stalug, aby popatr.zeć w okno, skąd widok 
był pr'Zews·panialy na daleką; wiejską (po
za Mo111a.chjum)„. j,Landsitrasse", ·tak. różrn\ 
od naszych . dróg,· pef.nych poezji . cienia 
pirzydrożnvch .d.r:zew, ·czy tej <lali bezkres-
ne,j... -· J\.1~ )~ '· _ „_ 

Ze . -~-p_~-~~u. 
·-----~---------~--· 

„, 

„. 

M:-.J.le l~av:o,i.r, mloda slui..:hac:zka medy„ 
cy·ny na u11iwc1rsytcde w filadelfji, 
sty·nna ptywa,cz1ka amerykańska, na
~roidzo1na sześćd.ziesiięciorna medalami 
na stu z górą konkur,sach pływackich. 

I' 

Wówczas to zwrócii.li siię i ·Niemcy 1do 
,polskieiw artys.ty z szeregfem zamówień 
na pa:rtrety: w Lipsku malowat mecenasa 
sztuki Eidler.a, na 1Pmśbę ,,Kunstvere.l·ntl~·\ -
wy.stawil. tamże w 1907 dwanaście portre
tów, które w1proist entuzjazm eiiekawoś.ci 
obudziily w tłumach, zwiedzających wy
~tawę„. Ł. :K: s~· °lit" druży.na piłkarska. 

_D~iel~ · sztuki i zabytki. w· Łodzi i Województwie Łódzkiem. 
Stare dwory i dworki· wiejskie„ 

u. 
· Władysław Łoziński, w źródłowej pra

cy swojej: „Życie ·Polskie w dawnych w.ie
kach" - · pisze, że staropolskim zwycza
je1m · :przy budowie dworóiw ·ziemiańskich 
p.rzest1rzega.no, ażeby· dwór· budowany .by! 

fle · 1:łdobny. Z 1sieni ·pr.owadzily idr.zwd w 
itrzech kiemn1kach: napr,zeciw ganku do 
01grndu, na 1prawo i lewo do pokoiió'W. Je
dna sitPona idworu byla pa11s:ką, dmga ·cze
la.Qnią. Po str·onie pańsikiej najobszer.niej-

Dwór . w Niawej Wisi w IPO Wiecie Sie
. ra:dz1ki1m, w!1a,sn1qść. pp. J(e:mbowiskich. 

fiat prot J. Padboriski · 

„na 1ieidenas,tą godzinę" ito je1s1t aby /je1go 
fasada fr_onto:"a · rni~la 1pełne · ·~lońce · w itej 
pn!zc 1dma, kiedy medobiega ·o.na do' połu
d.rma. Tym s.posobem ·w:szystkie strony 
d"'.'oru miały_ oświe·tlenie słoneczne· o pew
ne1J 1por1ze dnia, . podczas, gdy ·domy z fasa~ 
dą pa 1Pełne południe budowa:ne, nie miały 
słunc.~. w p_okojach od 1Północy, Rozkład 
poko.~ow mies·zkalnych bywał różny, acz
ko1lw1e~ powszechnvm · izwycz.ajem dwór 
przedzielała obsze.rna sień, ·która ~"dobnie 
ńa.~ i 1po·kój )~dal1ny; .czyl.i stotowv bvła 
gfowną.. częscu" dworu .łącznie' z gankiem 
wspart:v.m na filarach, . s1powi.ty1ch iehmielem 
lwb dzi1kie1m .winem. . . 
. Ganek dworu 1szlacheckiego · i s'ień by
l:y ·~hornym 1punk!teim ·domow.niikńw - w 
s1~n.1 1r.oz,Jegle~ · oclibywały s.ię. sąs1iedz.kie · sei 

1m1k1! ·~romadzono •czela1dź w razie alarmu, 
w .1s1en1 1pr~y.gotowywano wyprawy łowie
ak1e _lu~ za~azqo:we, tu też sypiali pokotem 
!11a .siame ~goście w 1czasie wese·l, festynów 

szą izbą była jadalnia, ,po niej świetlica 
zwana później bawialnią, a jeszcze :później 
salonem. Podrzędniejsze duż znaczenie 
1~ialy izby 1przeznaczone .na kancefar.ię, al
kierze, komory, a.tikowy i t. .p. · 

. Opr6cz .·nazw wymienionych ,miały po-
1ko1Je w .kazdym więk.szym dworze jeszcize 
i imrn 1sohie właściwe nazwy, badź od uży
tiku ~o jakiego stużyly, badź od· urza.
,dzema lub koiloru obicia; 1były więc poko
je dziecinne, gościnne, garderobiane, dalej 
pokoje: ~1iebieskie, różowe, farforowe itp. 

Denny drewniane zamożnej szlachty z 
XVI i XVII wieku padfy ofiarą •płomieni, 
azasu i manji nowatorstwa, która w osta
tnim okresie XVIII stulecia opanowala zie
miaństwo nasze, cllategn też z tetW okresu 
faden zabytek architektury drzewnej nic 
ocal al -'-- przedioiwane w Woje wćidztwiic 
Łódzkiem starodawne dwory wie,jsikie s·ię
gajq ·z.aleidwic XVIII lub ostatnich .Ja,t XVII 
w1ieku. Archi<te.Mura dwon5w s.zhtcheckicl1 
ro•zwijafa .się niewątpliwie pod wpt:vwern 
głównego materjatu, którym byto dr.;rnwo, 
następnie pod niemniej decydujący:m wpty
wem kliima.tu, warunków życiowy.eh, kul
tury i bezpiec1zeńs·tiwa. z tych też wzglę
dów !Powinien się wyro.bić polski styl .swo
isty -· •czy is;tniat 011 jednak w XVI i XVIJ 
w.ie·ku, trudno twierdzić z powodu hraku 
wzorów wspóf.cze·sn.vd1 a dosznkiwninie się 
śladów iteiw stylu w przechowanych for
mach ludowego budownictwa są tylko hi
potezami archi!tektoniczncmi. 

Jeidyny bodaj ty1p z c!ocho'Y~mych do 

1 pogrzebow. · 
, . Ści~ny s1ieni zdobny. zbroje d sieci my
sfow~kie, a Di&irzewal · :i oś1wietlal olbrzymi 
ko.m11n murowany· często .w barwne ka-

' . Uwór w Narnmnica1ch w pow. Wiieluf1-
skim. - fo1t. prof. J. R.adbors:ki. 

Dwór w Godowje. - f'ot. prof. :Ra.ctborsikii. 
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czasów naszych dworów starodawnych 
jest we ws1zystkich dzielnicach Polski spo
tykany barokowy dwór z dachem łama
nym ·o dwóch kondygnacjach i narożnika
mi w ksz;talcie 1basz ,pokrytych stromym 
lub barokowym hełmem. Prototypem ta
kiego dworu był niewątpliwie zamek lub 
pa:tac magnata. Stan rycerski w dawnej 
Pol1sce był to stan ziemiański, a dwór wi1.;j 
ski każdego szlachcica by! os.toją jego ro
dzii,ny i przyle·glej włości dwór zatem budo 
wa no o ile można, warowny i ·obronny. 
Na zachodzie i poludniu Euro1"" zamoźni 
rycerize wznoisili murowane zamld na ska
tcwh niedostępnych, 1gromadząc w nich tu-: 
PY;. R.Y·ce.rstwo nas.ze --- za nielicznymi 
wy~ą1tkami do 1jakich zaliczyć .należy szla
chtę 1zami.eszkatą w granicach zachodnich 
\VW:rują.cą 1slę na fendalach niemieckich: 
prowadz:i.Io życie rolnicze o char.akte.r1zc 
nawskroś słowiańskim. 

iDwór zatem polski byt prnwie iawszc 
z 1dr,zewa, gontami h1b słomą 1pokry1ty ---· 
ka~dy ~ednak możnieJsz:y s·zlacbcić maśla~ 



M. A. f. , ... „ 

epo 
Ernest Pawlak; redaktor „W!eścł Co-· 

dziennych", 1p.0W1iedział mi vrzedwczora! 
pn obie.dzłe: · 

- Załatwione, panie Terkot - zosta
jesz ,pan reporterem mego dzfonnika. Jutro, 
t j. w czwErtek, wzvnieś mi pan 1sw6.i 
pierwszy art:vikuł - ukaże się om w piąte•k 
w wyidainiu · iJ)Orannem. · 

tatwo. zrnz1UJmieć, że chciałem wystąpić 
po raz pierwszy na famach .gazetv wspa
riiale i w artykule mvm zawrzeć jakaś sen· 
r-;ację: Długo mvślafem, czy· Je.piej bedzic 
wy,mus·ić wyiwiad · ·u Pre1zydenta· Rzolitej 
c·zy też u Jrnszc1ząreej w naszym grodzie 
~w.iazidy fi.lmowej. 

w.reszcie wzyszra mi do głowy myśl 
g;enjalna. 
· .:.....:.'Tyle mówią o cikropnośc1ia.~h. dzieją

cych .się nad Wista. •na Czarniakowskiej i 
11 podnóża mostu. Mimo to żaden re.porter. 
nawet imój słynny kolega Maurycy Bukal 
z „.otosu Ranne.go". 11ie spróbo'Wał dotąd 
s1pędzić nocy pod filarami mostu i podpa
trzeć życie męitów 1stoJ,icy. Czemubyś ty, 
Florenty.nie Terkot, ·nie poszedł spać dziś 
wieczorem w okolice III-go mostu? 

Po :paru godzinach wprowadziłem mój 
plan w •czyn. i zebrawszy odwagę tudzież 
różne szczątki łatanej .garderoby, aby nie 
r.wrńcić na siebie uwa,gi Antków nadwi
ślańskich, udarem s1ię m "'Osterunek. 

Dziś rano, rozktadajac „Wieści Codzien
ne", z radościa znalaztem w nich mój arty
kut, ud lj)lf:zvrt·o·czenia którego :nie· mogę się 
powstrzymać:' . · · 

REPORTERSTWO PRZEŻYTE. 
Noc pod III-cim mostem. 1 

Nie śpię w domu. - Móij sąsiad podczas 
noclegu. -- Parę uwag o elegancji apas.zow 
o;;kiej. - St1resz.czenie budujacej ro.zmowy, 
Była noc, gdy . ubrany w z.gniecioną ma
rvna:rczy,nę z bronzowc~o pluszn, ~po,dnie 
o tyoJ.u· różnobarw:nych łatach, że dawał:v 

dowa1l mumwainy obrnnny zamek magna•ta, 
do:dajac .na narożnikach dworu drewniane
go ba1szty nairoż.ne, iczęsito dwór otaczał 
fosą 1z mo1stem .zwodzonym ii dębową pali
sadą. Dwory itego ty;pu inie różniły się na
wet w rozkładzie wewnętrznym i .budowie 
wiązań dachu od dworów z muru. Archi
tektury dwórów +·-"h tak by.fa w Polisce 
001pularną, tak częsito powta:tza 1całą swo
ią artykulację, a pod wpływem naiwnego 
przeniesienia form. •Pod siekierą wiejskie- · 
~o cieśli,. z !kamienia i muru na drzew') 
przyibrata fak dużo swoistej oryginalności, 
1wsiaida 'Przytem 1tak dawną . już tradycję 
- ,że choć prototyp niewa.tpliwie z .zacho
du M•chodzi, niemniej baroko1wir dwór z 
da:chem lamanym 1za1p·oczątkowany u nas 
w XVII. wieku, otrzymał: indygenat .polski . 
i dziś "słusznie ·może ,być wzorem odbo- , 
hnego bl.1downk'twa wie.jskiieg·o. . . . 

W świetle, his·torii jednak.· .ten w!aśnie . 
t YP. dworu nie 1posiada. istotnych. cech 1sta
rodawnego .dwom .'szla1chty. i)}aszej, .stanow,i 
how.iem zamkniętą : całość, skoń,azona rw 

swei formie . .d 1przestrzeni. . . . . 
Dwór starodaw1w, imial swoją biografię, 

.laik 1cziJ.owiek, a his1t•orję jego życia widzieć . 
byiło . mo·żna w. licznych. dobudówkach ·1 
p:i;zeibrudów;kach. Nie był prędzej. ukończo
ny.ro .zanim :'W izbach swych nie mieściil 
przyn_ajmniej trzech ,pokoleń.:: Miał lat ·sto 
wzrostu i doirzewania. Budowę ro:z.po.cza.ł 
dziad a u.kończył wnuk. . . . 

To też Wespazjan Kocha.nowski o d:wo
rze' starodawnym tak mówi: 

Tu ·ojciec z dziady; krewnych gromady 
I mali wnukowie 

Dzieciństwa .. ~oszli, tu. w. iigodzie rnśli 
. Przy :swej ··śtars~ej •g:lowie;" ... · · . 

· , '· · · · · ·Józef 'Ra:ciborski. · 

Odbito w drukarni „Kuriera tódzk.ien". 

e·r. 
z!udzen.le szkockiej materji, ·oraz tZntdzła
łą .maciejówkę bez daszka -:- udałem s.lę 
po1d III-ci most. . 

Postanowiłem sobie okazać duio bra
wury, ale - nie wstydzę się wyznać, zim
ny dreszcz przebiegł mi po plecach, gdy, 
przybvws.zy ·pod filary, zauważytem tam 
wyl!'odnie ułożone indywiduum, czujące s~ię 
tam snać jak w domu. 

Starałem s1ię opanować drżenie i wycią
gnąłem .się ·śmiało niedaleko przypadkowe
go sasiada 111a ziemi. 

I mnie s.ię zdawało, że ubiór mój ·jest 
prawdziwie andrusowskim! Jakżeż sie tu
d7item! Obserwując 1szczegóty tualety 
me.go sa.siiada, zdałem sobie jasno sprawę·'z 
tegn, że w mym .przebraniu musiałem wy
p:lądać, jak a·pasz operetkowy. 

Prawdziwy andrus - teraz wiem to tdo
brze - nie pos.ia.da stare) mac.iejówkl, ani 
tatanvch s21kociko spodni, ani pluszowe} 
kurtk1i. Antek nadwiślański stroi się w pa
letko . piaskowe, krótkie a wcięte, opina 
swe .Jędźwie idochodzącemi do połowy ły
dek SIPOdniam! do wvcieczek rowerowvch 
- a aż po uszy wciska na głowę wielką 
cyklistówkę 1pepitu. 

·Rozmowa z podobnym osohn.!klem nę
cita mnie szalenie. - 10dy wybiła 1piata ra
no na wieżv kościelnej, uiniosłem się i prze
by.Jem .przestrzeń, dzielaca mnie od niego. 

Trzeba byto zdobyć jakoś ·za.ufanie tego 
oodejrzane.go indywiduum. Opowiedziałem 
mu więc z fokcewaieniem, że wczoraj za
biłem uparteigo kascrera, niechcącego ipo
wierzyć mi swej wYJpełnionej banknotami 
teki. 

Mnie wyznania wvwołały odpowiednie. 
oc7ekiwane 1pr7eze mnie wrażenie. Nie na
mvślajn·c się dłużej, streścił mi te•n rzezi-. 
mieszek zajęt.ie minionego dnia. 

Stuch::i.jiciie ! Mój sa.sla1d z pod filarów 
mostu udusił wtasnemi re.kami stnra. skle
pic7nrkę z ulicy Wolskie}, aby opustoszv~ 
szufladkę ·z pirnlęd.zmi, zawieraJacą lZ zlo-

. tych ·groszy 50 ! ! ! · 

F'lorentvn Terkot. 
·Zbierałem sie do wvjścia, abv posłuchać 

w reda1kcjl .zastni•onvch powiinszowań re
daktora. Przes7,1kodzll ml .goniec z ,.Wie
ści Codz.ie1nnvch", który .prz~~byt wręczvć 
mi w i•mleniu redaktoira lis't i ni11merr „mo-
s,11 Ra1n11e1go'\ · 

Ooraic:zkowo .prze:bleg;rem oczyma l:lst. 
Oto co zawlerar: 

.~Czy pan ·czytuje od czasu do czasu 
,;oros-Porannl;„; miły panie Terkot? Pole
cam panu przejrzeć numer dzisiejszy. 
Znajdzie pan tam artykuł, który powinien 
pa.na gorąco zainteresować 

(-) Ernest Pawlak. 
Rozłożyłem: ,,Gros Poranny0

• Jakże opl 
sać ·wam zdumienie me i przerażenie? 

Na pierws.zej stronie, w •czwartej ko
liumnie wi1dniała foto~rafja, przedstawiają
ca: mnie!!! Mnie, Florentyna Terkota, w 
przebraniu apasza. Pod tą odbitka. znajdo
wał się długi artykuł, podpisany: Maurycy 
Bukal, brzmiący: 

REPORTERSTWO A ŻYCIE. 
Noc pod IH-cim mostem. 

Zajmowatem parę godzin IPOkój w 
Grand-Hotelu panów apaszów. - Leie, 
pozbawione komfortu. gdzie poznałem Je
go.mościa, nie tracncege> dnl nadaremno. 

Wiele się mówi o rze„:.„1ieszkach i an
drusach - ale niewielu wi.diiiato ich na wta 
sne oczy. 

Sądzitem, że wtargnięcie do królestwa 
tvch ,panów dostarczylqhy wiele wrażeń. 
Wiięc zrezygnowałem zeszłego wieczoru 7 
wy.imidy mego 1przvtulne!t'n mles7kanka. \, 
wsunnwc;zy na 'U'\ZY wielh .cvkllc::tńwkę. 
wyszperawszy spodnie, rowerzystr'iw I 
narrnciwszy na to 1asne pal0tkn. obclete 
i imltnlnce m"lrvnnrke - poszed!em spać 

· pod filarami ITT-go .mos.tu!... 

Od iparu minut odpoczywałem, onartv 
o slrm. ·gdy 1j<1 kiś oso1,nik przyszedł na 
drzemke do st0p c::n.c::iedniego, o parę .me
trów oddalorneg-o filaru.' 
' Czy mnm nclawać me7nlej"r.e!t'o, .ni;i; hv

tem w i.:;tnc,ie? Na rnv~l. ?e zmusz101nv be· 
dę snedzić noc w tak 'podejrzanym. towa
rzvstwie. uczułem zimny pot, występując:.v 
mi na skrónl.' . ' 

Nie u~rniechnJcie s!e wzQ;ardliwle! Przv~ 
m1trzcie. się JepieJ bty"knwlcznemu zdjęciu. 
jakie 11da ło mi sle .zrobić o bó;asku, nie 
zwnic:ijnc jego uwagi. . 
· Rl'ld:hny szc7erzy! W tej wymiętej ma

Ciejów<'e, skrad7ionej l. iaklerhttś rzeźhia
rnowl kurtce .plus:z;owej •i latanvch spod
rihch ·_:.._· czyi. nie wy:gta.da, .jak ostatni ob
wlM? Jel!'o spojrzenie z nod~ftrn. oclc;t::iją
ce t'tszy, śnkzac:ta czapka :- czvż nie 11clra. 
dzaja z jaskrawą wyrazistościl't zbrodnia
rza zatwardziałetito i nieuleczalnego, wy
rzu,tka. ~;poteczeństwa, dziedzi0cznie obcią
ionego :łotrzyka'? ... 

(przeł. Ir.) 

W ŁodJz,I w. MąHn~ej' Sali pr~y Grand· ttotelii.t wy.stępuje obe,cnie z ogromnem 
powodzemem . orkiestra cy~c,tns~a, zą rnies1zcz:pna .n~ :P.?,W~ższem zdjęciu. 

R.oktor: Klem1111 OrclianllkL 
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